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POZDROl.iHfnif. 

Z ponad wiślanych leci fal 
wiosenny, chłodny wiatr, 

leci ku mojej ziemi w dal, 
ku śnieżnym szczytom Tatr. 

Wichrze! N ad wzgórza, pola nieś 
me pozdrowienie stąd, 

rodzinną moją pozdrów wieś 
i dunajcouy prąd! 

Przydrożne wierzby, smreków las, 
w ogródkach każdy kwiat, 

i wszystkie łąki pozdrów wraz 
i ludzi z wszystkich chat! 

I do tych śnieżnych skal sie zwróć, 
ku stawom, chatom gnaj -

i pozdrów mi po tysiąckroc 
mój cały górski kraj! 

mt samorne:J DRODZE. 
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Na mej duszy strunach dłonie 
ty, o wichrze, złóż: 
gra1: ćo marzą jezior tonz·e, 
co śnią światła zórz ... 

Grai co szumią tam z przełęczy, 
senne limby te ... 
Gra;: co marzy kolo tęczy 
w otchłani na mgle ... 

Co najskrytsze, co najcichsze, 
co stracono _ gdzieś, 
co najdalsze: ty, o wichrze, 
do mej duszy nieś ... 

DU C H. 

Zda mi się czasem w noc, 
że duch nzóf idzie przez miasta i· sioła 
z płomiennym mieczem nicestwidt anioła, 
każdy krok jego jest jako chód burz, 
obala gmachy i pałace w kurz, 
wszystko, co spotka na swej drodze, niszc::;_J', 
t" nie zostawia nic, prócz martwych zgliszczy. 

Ludzkość mu cala klnie, 
przekle1źstwa ciska mtt na g-lowę hardą, 
a on jej zimnq odpowiada wzgardą, 
i dumny, wyższy nad ten cały tłum, 
idzie, jak wichrów i pożarów szimz, 
wszystko, co spotka na swej drodze, nt"szczy, 
i nt"e ::;ostawia nic, prócz martwych zgliszczy. 

Ze snu otrząsam się 

i ducha tego o oczach szatańskich 
chcę spętać, przykuć do turni tatrzmźskich, 
lecz on, drwiąc, ręce me odpycha precz, 
i swój płomienny w górę wznosząc miecz, 
wszystko, co spotka na swej drodze, niszczy, 
i nie zostawia nic, prócz martwych zgliszczy. 

I uledz muszę 1'11U, 

a on zapala gwiazdę na swej głowie 
i pokazuje mi ziemskie pustlwwie, 
gdzie zniszczył wszystko: i dobro, i zło 
i· miecz odrzuca złoty ogniów rdzą, 
i utrudzony po unicestwieniu, 
spoc::;ywa w gluchem, wieczystem milczeniu. 

Kazimierz Tetmajer. 



Kazimierz Ietmajer. 
(25-lecie pracy pisarskiej.) 

Pozytywizm nanizał na harfę polską nową 
strunę. Zdawało się bowiem, że po pieśniach 
Mickiewicza, Słowackiego i Norwida nikt nie 
odważy się wyjść poza ramy ich widzeń poetyc
kich. Wszystko przecież wyśpiewał duszom na
szym romantyzm. Dał poszum skrzydeł pancer
nych i rzucił na serca taki czar współczucia, że 
nie ufano nawet w m.ożność czegokolwiek inne
go, aż do tych przynajmniej czasów ... , kiedy się 
skończy gniew Pański. Jest romantyzm nasz 
cały tęsknotą za utraconą Jeruzalem; jest naj
głębszym krzykiem bólu po tryumfach nocy listo
padowej; jest pieśnią -;--- marzeniem o Konradzie, 
która do dziś dnia gra nam w sercach, jak po
budka. 

Jeszcze Szczepanowski nie chciał widzieć 
nic ponad romantyzm. Jego kult „ bohaterstwa" 
wzywał tak bezwzględnie do powrotu w krainę 
Mickiewiczowskich marzeń, że należałoby właś
ciwie wykreślić pracę dwuch pokoleń, zamknąć 
oczy na wartki prąd życia i skłonić kornie gło
wę przed duchem czystym, jak ł~a, lecz jak 
i łza zbolałym. Kulty jednak zajmują w du
szach naszych jedną część, a druga, chcąc nie 
chcąc, podlega naciskowi z zewnątrz i musi goto
wać mur obronny, jeżeli nie chce podledz za
gładzie. Sam Szczepanowski rozpływając się 
w marzeniu o ideale bohaterstwa, skrupulatnie 
myślał nad „nędzą galicyjską". Inni zaś mniej 
bohaterscy, za to więcej realni, więcej bezpo
średnio zrośnięci z chwilą dziejową przypatry
wać się jęli tej nędzy z całą bezwzględnością, 
z calem poświęceniem. Poezja Asnyka wyrosła 
z takiej właśnie walki. l1miał on obronić się 
przeciw uroszczeniom wszechwładnej przeszłości 
i sięgnąć w przyszłość. Przywrócił też zapom
niany dawno czar rozumowi ludzkiemu. Nauczył 
nanowo wierzyć „ w szkiełko i oko". Bo prze
cież od czasów porozbiorowych zapomnieliśmy 
o naszych trndycjach w kulturze. Poniechaliśmy 
lirę Reya, Kochanowskiego, poniechaliśmy ra
cjonalistycznr mózg naszych polityków, uczo
nych i kaznodziejów. I tylko jedna literatura 
polska w całym dorobku ludzkości poszczycić 
się może swoją dosadną realnością, swoim prak
tycznym zmysłem dla życia. Nawet nasi mi
stycy są tacy realni w swoich nierealnych wi
zjach, że dziwić się należy, że właśnie takim, 
a nie innym operują materjałem. 

I dopiero klęski dziejowe przewróciły kartę 
w ksiQdze naszego ducha. Zerwano nietylko po
wrósła nasze"'O bytu politycznego. Kulturalnie 
wykolejono bieg rozwoju; w ogólnej zawierusze 
zaczęto więcej ufać szczęśliwemu przypadkowi, 
niż rozmyślać poważnie nad n?-prawą rzeczypo
spolitej. Dopokąd tylko był cień chociażby pań
stwowości, cień łączący pokolenia z dawnym 
ibytem-odzywały się głosy Kołłątaja, Czackiego, 
Potockiego. Później wzniosła się · fala i opadła, 
bo nie starczyło w sercach płomieni. Gorzał za 
naród cały Mickiewicz, ale pieśń jego radując 

i kojąc serca, jątrzyła nieraz mózgi. Powstawali 
stronnicy Czartoryskiego, oburzali się czerwoni. 
Nawet wśród towiańczyków miał opozycję. Był 
i będzie drogi każdemu polakowi, jako serce, 
ale przecież narody nietylko sercem żyją. Wra

·cać będą do niego pokolenia po wiarę, bo nikt 
nie kochał i nie wierzył w naród tak mocno 
i zuchwale, jak .Mickiewicz, ale do programów 
jego społecznych, do jego intelektualnych i nau
kowych koncepcji powrotu niema. Życie zdo
bywa coraz to nowe sfery ulepszeń praktycz
nych, wytwarza coraz to nowe techniczne udo
skonalenia, a to przecież pociąga za sobą i udo
skonalenia w sposobie widzenia polityki, ideo
wości i moralności. Pozytywizm warszawski był 
protestem przeciw hegiemonji romantyzmu nad 
życiem. Sprowadzał z obłoków na ten polski 
padół płaczu i wierzył gorąco w skuteczność swo
ich rad i środków. 

Poeta, o którym dziś mówić będziemy, z ra
cji jego 25-letniej działalności na niwie P,iśmien
niczej, należał do pokolenia, które zwątpiło już 
w pozytywizm.. Z romantyzmem pozostawał 
w zgodzie o ile chodzi o wymagania serca, co 
więcej kochał go jako bajeczną przeszłość, lecz 
nie mógł się zgodzić na filozofję Cieszkowskich. 
Pozytywizm nie dawał też żadnych gwarancji 
dla krytycznego umysłu i kipiącej nadmiarem 
temperamentu i młodości duszy. I dlatego roz
poczyna swoją twórczość TetmaJer wyraźnen1i 
lh1jami pesymizmu. Jeszcze w pierwocinach 
swoich łudził siebie hasłami, lecz oskard czasu 
zniweczył je wszystkie. Pozostał smutek, co 
zwątpił we wszystkie programy. Równorzędnie 
zaś rozwinął się w twórczości Tetmajera hołd 
dla Erosa i właściwie wydawać mogłoby się 
dziwnem, skąd bierze się smutek w piersi Tet
majera, skoro umie tak gorąco, tak życiowo 
opiewać czar młodych, greckich ciał. W każdym 
razie kult Erosa przez pewien okres dominował 
zupełnie nad lirą Tetmajera. I nie był to kult 
dekadentów, schorzałych djabolistów, lecz rzeźki. 
młody krzyk swawolnego ciała. Odnajdywał w 
nim zachwyty na miarę panteistycznych uniesień, 
przekuwał każdy dreszcz na regułę swojej arty
stycznej religji. Skąd się brał smutek w tej 
djonizejskiej pieśni - niech odszukają przyczynę 
psychologowie, którzy lubują się w monistycznych 
syntezach. Niech wyjaśniają te dwa rozliczne 
tony jego liryki-przez otoczenie, przez wpływ)r, 
przez co tylko chcą, dla mnie jest .to rzeczą 
obojętną. Żywy Tetmajer, człowiek o sprzecz
nych nastrojach, poeta pokolenia, co zawisło 
między snem romantyzmu a niewiarą w pozyty
wizm - jest nam dokumentem swojego czasu 
i jako takiego musimy czcić, gdyż zamyka w twór
czości swojej jedno z ogniw w ogólnym łańcu
chu rozwojowym ducha polskiego. 

Urodził się Tetmajer w roku 1865 w Ludź
mierzu, w powiecie nowotarskim, gdzie ojciec 
jego był marszałkiem i posłem na sejm. Studja 
gimnazjalne i uniwersyteckie odbył w Krakowie. 
Przez pewien czas zajmował się dziennikar
stwem. Jeździł dużo po świecie i przyglądał się 
życiu kulturalnych narodów. Zużytkował to póź
niej w swoich powieściach i poeżjach. Pierwszą 
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pracę wydał w roku 1886 (llla, poemat prozą) . 
Później, niemal co rok, rzucał na półki księgar
skie to ·poezje, to powieść, to nowele lub stu
dja sceniczne. Wiele artykułów spoczywa w pli
kach roczników różnych czasopism. Niektóre, jak 
naprzykład studjum o Bocklinie należy do chef
d'oevre 'ów swojego rodzaju. (Tyg. Ilustrowany 
r. 1800.) W ostatnich czasach Tetmajer puszcza 
w świat dużo ·powieści. Twórczość poetycka 
coraz rzadziej w·ypowiada się ·w mowie wiąza
nej, ale za to daje Tetmajer obrazy świeże i ko
lorowe w swoich utworach prozą, wypowiada 
całą zawartość swojej duszy poprzez usta bo
haterów, których stworzył już pokaźną galerję. 
Być - może, że nie wszystkie utwory prozą Tet
majera stoją na tej wyżynie artystycznej, do 
której nas przyzwyczaił swoimi wierszami. Dla 
mnie jednak takie perły, jak zbiorek w "Małym 
domu.."' lub cykl nowel tatrzańskich, należą do 
rzędu tych skarbów, które przejdą do skarbca 
ogólno . kulturalnego naszego dorobku. Po przez 
stronice bowiem tych utworów wyziera taka mi
łość dla ludu, że już chociażby za tę miłość 
należy wyróżnić je z całego potopu różnych lu
dowych nowel, szkiców i powieści. 

· Tetmaj i:ir jest je'dna, z bardzo żywych orga
nizacji pisarskich współczesnych . Umiał on je
den z pierwszych zaśpiewać pean chwały Vi'y
spiańskiemu, umiał i :Jiaeterlinckowi oddać na
leżny hołd; wogóle nie stronił od „samotnej 
świa,tnicy" i od gwaru życia a o ile uważał za 
potrzebne zawsze głośno wypowiedział swoje 
zdanie. Gdy modernizm zwycięsko i patetycz
nie szturmował do twierdz naszej literatury, 
'I'etmajer odnalazł ziarna i oddzielił je od ple~. 
Jako jednak syn wsi zawsze sympatyzował z lu
dem. Nie było to chłopomalistwo, które jaskrawo 
rozpierało się w Krakowie przed laty piętnastu, 
lecz trzeźwe przeświadczenie o dziejowem po
słannictwie ludu polskiego. I dziś nawet należy 
przcdewszystkiem wyróżnić tę cechę ukochań 
'I'etmajera. Z dawnego smutku pozostały echa, 
już i Bros przestał święcić swoje greckie satur
nalje, tylko dawne słabe nuty sympatji dla ludu 
coraz więcej olbrzymieją. I czy to będzie Jano
sik Nędza Litmanowski, czy też chłopstwo z oko
lic pana Opolskiego - Tetmajer wyposaży ich 
w taką bujna, życiowość, że stają się sympatycz
ni, choć i barw ciemnych nieraz im nie skąpi. 
Rewolucja też znalazła w Tetmajerze śpiewaka. 
:Jlożliwe, że jego dramat nie jest zbudowany na 
zrozumieniu naszych stosunków „królewiackich", 
temniemniej jednak posiada sceny o bardzo wiel
ldem napięciu. Tetmajer jest zdecydowanym prze
ciwnikiem socjalizmu, choć również nie znosi 
i arystokracji . Nie sympatyzuje też Tetmajer 
z separatyzmem żydowskim. Jest mu obojętne 
pod jaką, etykietą ten separatyzm chce się \\"Śród 
naszego ogółu przemycać. Czujnie strzeże i pil
nuje przed zakusami sjonizmów oraz innych do
ktryn, które pod płaszczykiem humanitaryzmu 
chcą ukryć istotny sens różnych antinarodowych 
enuncjacji. Ale za to niech się spotka z jakimś 
chłopem, zaraz odnajdzie w nim piastowską po
wagę. Czuje się odrazu, gdzie kryją się sym
patje Tetmajera. I jest to o tyle sympatyczniej-

sze od różnycł1 „przysięgłych" ludowości, że 
nie idealizuje bn1du i ciemnoty tej masy. Widzi 
wszystkie usterki, a jednakże kocha i woła 
o podniesienie materjalne i moralne dla nich. 

Jako artysta słowa, Tetmajer jest oddawna 
ogólnie znany. Posiada on niezwykła, łatwość 
pisarską,; nigdy nie użyje przenośni, któraby 
mogła urazić oko lub ucho; nigdy nie zastosuje 
takich form wypowiedzenia, które rażą brakiem 
plastyki. Czuje też on przyrodę, jak człowiek, 
któr;r wśród niej tylko przepędził życie . Mówi 
ona do niego, jak piastunka, pieści go, jak ko
chanka, strofuje jak matka. 

Tetmajer choć już pracuje 25 lat na niwie 
pisarskiej, nie wypowiecfział swojego ostatniego 
słowa. Należy on do rzędu tych rzadkich pi
sarzy, którzy stale rozwijają zakres swoich arty
stycznych możliwości. Napewno przyszłość przy
niesie nam jeszcze niejedna, książkę, ktora za
waży na szalach kształtowania się opinji. Kto 
bowiem odbył tak dużą drogę ewolucji i zawsze 
wszystko przyjmował z wrażliwością młodzieńca, 
nie wyczerpie się rychło . Od kultu Erosa i od 
smętku po-pozywistycznego - odbyć drogę aż do 
„:Jiałego domu", poprzez skalne podhale - toż 
t0 taki szlak, na którym może nie jeden by zbłą
dził. Tetmajer idzie jednak i śmiało toruje sobie 
drogę . DŻiś przewidzieć nie można jakie będą. 
przyszłe losy jego talentu. Jest jednak niewąt
pliwe, że bez względu na wartość ideową dadzą. 
nie jedna, godzinę rozkoszy czytelnikowi, bo wy
rósł w ukochaniu mowy ojczystej . Przezroczysta 
jego polszczyzna jest poprostu rzadkością wobec 
różnych powieścideł, które stale od jakiegoś cza
su zapełniają, odcinki różnych czasopism. Odzie
dziczył on tę mowę po swoich pradziadach, któ
rz;r też uderzali w struny harfiane. 

Dziś święcić winniśmy jubileusz nietylko 
pracy Tetmajera, którą już dokonał. Czcić po
winniśmy przedewszystkiem wzór człowieka, co 
nie ugrzązł na jakiejś prawdziwej lub złudnej 
idei, ale stale idzie naprzód. Najbardziej bowiem 
pociąga w każdym pisarzu tylko to, czy idzie 
on naprzód z żywymi, czy też chce zatamować 
swojemi ramionami ruch, ·walkę, życie. Tetmajer 
na swój sposób chciałby rozszerzyć horyzont. 
tego życia, chciałby wszystkim umożliwić, by 
mogli odnaleźć swoją prawdę. Patrzy on w ży
cie oczami doświadczonem i , a to mu każe mnie
mać o wzglQdności wszystkiego. Temniemniej 
jednak prze on ku slor\cu, prze kn swoim halom 
i wirchom, prze na ostępy zawrotnych tatrzmi
skich skał. Dawna niemożność szczQścia„ dziś 
inaczej wrgląda w oczach Tetmajera. Dziś już 
nie o szczęście rnetaficzne Tetmajer walczy, dziś 
szczęście społeczne interesuje go. I to właśnie 
łączy nas z nim w akord harmonijnJ·, choćbyśmy 
nawet różnie widzieli świat. 

Serdecznie wznosimy puhar za jego zdro
wie! Niech żyje! Życie jego bowiem, to skarb. 
którym darzył i cln.rzyć będzie nasze piśmi en
nictwo. 

Eustachy CzekalskiL 
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SZYMON TOKARZEWSKI. 

B E Z I M I E N N Y. 
„Kto jak słońce zagasa -

wstanie jako słońce". 

Blado różowe, iskrzące, powiewne płatki 
krążyły i wirowały w powieti;zu ... 

Zdawało się, że jakaś dobra bogini, po 
wyżynach śródobłocznych , w swoim rydwa
nie przeciąga nad Irkuckiem, . nad okolicami 
stolicy Wschodniej Syberji i hojną dłonią 
rozrzuca wiośniane dary: listki kwiecia ja
błoni oraz miljardy motyli o lśniących, prze
zroczystych skrzydełkach.„ 

Było to jednak tylko zwodnicze złudze
nie opLyczne„. 

Była to gra złocisto.purpurowych świa
teł, płonących na zachodnim krańcu widno
kręgu. 

Te wirujące. ruchliwe motylki o tę
czowych, brylantami obrzeżonych skrzydeł
kach, - owe delikatne, różane listki kwie
-cia, - w rzeczywistości były to płaty silnie 
.zmarzniętego śniegu, przeświecone słonecz-

nymi promieniami, które łamały się w nich, 
niby w pryzmatach kryształów ... 

Dzwony dwudziestu cerkwi irkuckich 
i dwuch podmiejskich monasterów były 

w nieustannym, gwałtownym ruchu ... 
Karylon śpiżo;ych dźwięków, pośród 

których trzymały prym dzwony „Krasnoj 
cerkwi" rozbrzmiewał w czystem powietrzu, 
a wstrząsając jego fale, prawie, że wstrzą
sał domostwa miasta, przeważnie domostwa 
parterowe, nisko, z zabajkalskich cedrów 
zbudowane„ .. 

Z kabaków ';') i, wogóle, z tych trzystu
kilkudziesięciu zakładów, w których w Ir
kucku spirytusowe napoje sprzedawano, do
latywały huczne przyśpiewki, śmiechy i za
maszyste dźwię_ki bałabajki... 

Przy straganach i kramach cisnęli się 

kupujący... . 
Ulicami przeciągały pstre, różnoplemien-

ne tłumy... . . 
Drewniane chodniki aż trzeszczały i ug1-

gały się pod nawałą przechodniów, którzy 

*) Kabak - szynk . 

5 



się" popychali i -'tłoczyli, w różnych kierun
kach dążąc, to do cerkwi i monasterów, na 
przedwieczDrne nabożeństwa i modlitwy, to 
do jadlodajni, to znów do miejsc pohulanek 
i zabaw. 

W całym Irkucku spokojny zwykle i po
wolny puls życia uderzał przyśpieszonem, 

gorączkowem tętnem. 
Panował tu ruch niecodzienny, nadzwy

czajny„. Powiewała jakaś atmosfera świą
teczna„. . 

Bo też ów dzie11, dzień dwudziestego szó
stego listopada starego stylu był uroczystem 
świętem, ku czci św. Inocentego Kulczyckiego. · 

·Śmiertelne szczątki tego patrona stolicy 
Wschodniej Syberji przechowują mnisi, w ka
plicy swego monasteru pod Irkuckiem. 

Z tej racji, rok rocznie, na dzień dwu
dziesty szósty listopada, do Irkucka ściągali 
pielgrzymi nietylko z bliższych okolic, ale 
z krainy Zabajkalskiej, z nad brzegów Ono
nu, Usurji, Zei, z kraju Nadamurskiego, 
z nad granicy Chin i Mongolji. 

Przybywali prawowierni wyznawcy pra
wosławnej cerkwi a zarazem przybywali też 
koczownicy: burjaci, tunguzi, jakuci, którzy 
faktycznie byli szaruanistami, czy ~też lamis
tami,-wszelako oficjalnie uważano ich jako 
„nawróconych na prawosławje". 

Pielgrzymi prawowierni, dla wyprosze
nia sobie łask i opieki Patrona, bogate dary 
i poważne sumy pieniędzy składali w mo
nasterze, co uczyniwszy, załatwiali swoje 
interesa handlowe, nie szczędząc czasu i ru
bli na zabawy i pohulanki. Bogatsi piel
grzymi lokowali się w jedynym irkuckim 
hotelu, zwanym: „Amiwskaja gostinnica". 
Ubożsi gnieździli się na przedmieeciu w tak 
zwanej „Rzemieślnicze/ slobddce" lub w do
mach prywatnych. 

Szczególnie uroczyście obchodzono dzień 
św. Inocentego, w latach siedmdziesiątych, 
to jest za rządów Sinielnikowa, gienerał-gu
bernatora Wschodniej Syberji. 

Podobno nigdy przedtem, w dniu dwu
dziestym szóstym listopada nie napływały 
do Irkucka równie liczne falangi pielgrzy
mów, jak za czasów tego wielkorządcy, któ
ry bądźcobądź był figurą sui generis niepo
wszednią ... 

Nie posiadając żadnego wykształcenia, 
z bezprzykładną zarozumiałością pozował na 
wielce uczonego, a przytem twierdził i utrzy
mywał, że najbardziej pożącianeri1 jest i po-

trzebnem aby niżsi urzędnicy mieli takie 
głowy, w których „niema wcale mózgu"„. 

Obłudnik, chciwiec i okrutnik w najob
szerniejszem znaczeniu tego wyrazu, był bi
gotem przesądnym, zabobonnym bigotem, 
który w odstępach czasu, pomiędzy jednem 
nabożeństwem a drugiem, gotów był zawsze 
popełniać czyny, nie mające nic wspólnego 
z etyką chrześćjańską, a nawet wprost z de
kalogiem„. 

Nam polakom wygnańcom, gienerał-gu
bernator Sinielnikow porządnie dawał się we 
znaki... 

A w latach siedmdziesiątych Irkuck byl 
przymusową rezydencją dużego, bardzo du
żego kontygiensu polaków„. 

Przebywali Lam i wybitni działacze 
z epoki przedpowstaniowej i z powstania. 

Przebywali tacy, którzy z biegiem czasu 
zasłynęli jako znakomfoi pisarze, uczeni, ba
dacze, przyrodnicy, doktorzy „. 

Niektórym lekcje dawały niezłe dochody. 
Inni zajmowali się handlem. 

Były naczelnik miasta ·warszawy, Paweł 
Sandowski, miał sklepik z tytoniem i drob
ną galanterją. Walenty Lewandowski, na
czelnik powstania na Podlasiu, miał też ma
leńki s~lepiczek. 

Nie mógłbym powiedzieć, że te liczne 
rzesze wygnańoów polaków, zgromadzonych 
w Irkucku, były równie zharmonizowane 
z sobą, jak my konspiratorowie z lat czter
dziestych .. , Że nas recydywistów z nowymi 
a nawet, że nowych, pomiędzy sobą łączyła 
takaż sama wspólność myśli i zdań, takaż 
sama braterska jedność przekonań, takaż sa
ma gorąca, trwała, dozgonna serdeczność, 
jaka nas łąćzyła ongi. 

To nie!„ 
Różniliśmy się„. o! i bardzo, różniliśmy 

się pomiędzy sobą, w naszym światopoglą
dzie„. a cofnąwszy się myślami wstecz, na
wet sprawy niezbyt dawno minione, nawet 
przeszłość nader blizką, nawet to, co nas do 
Syberji1 zagnało - wielu z nas widziało pod
ówczas pod rozmaitymi kątami światla„. 

Owa rozbieżność zdań sprawiła, że w Ir
kucku potworzyły się kółka i kółeczka, spa
jane sympatją osobistą, a pewno jeszcze 
w wyższym stopniu spajane wspólnością po
glądów i wyobrażeń ... 

Nieraz też, ·o! bardzo często, skutkiem 
rozbieżności poglądów, przychodziło pomię

dzy nami do żywej i ostrej wymiany zdań, 



do sporów gwałtownych, rozpalonych do . 
czerwoności... 

Naogół przecież żyliśmy zgodnie ... 
Żyliśmy jakoś z dnia na dzień, oczeku

jąc powrotu do umiłowanej Ojczyzny ... 

- Tak wypij to, duszinko! wypij mój 
„mileńki"!.. to woda święcona... Woda świę
cona, wiadomo, to najlepszy lek od wszela
kiej skuki ... *) to najlepszy lek na wszelkie 
choróbska, które on, wiesz?.. a on „zły" do
puszcza na nas biednych wędrowczyków po 
tym padole ziemsbm ... 

Tak mówiła Emerencjanna Tryfonówna, 
wdowa, właścicielka maleńkiego domku, 
który mijałem, wracając z poczty do siebie. 

Emerencjanna Tryfonówna, stała mojego 
sklepu klijentka, wyobrażała sobie, że War
szawa leży, w jakfojś zaczarowanej miejsco
wości, na krańcu świata a wszystko, co po
chodziło z tej krainy, rzekomo cudownej, 
w oczach Emerencjanny Tryfonówny było 

prześliczne i wprost nieocenionej wartości. 

*) Skuka - tęsknota. 
(dok. nast.) 

Szymon Tokarzewski w ubraniu .chłopa syberyjskiego. 

(Pocllng obrazu malowanego przez jednego z ze8lai1ców). 

KAZIMIERZ GLIŃSKI. 
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ST 1\ RE L W V. 
PffW1EŚĆ. 

- Aliści tera jakoś uspokoiło się... Za
przyjcie dech w sobie i idźcie cicho - koń

czył stary. 
Uśmiechnął się do Przemka i do swojej 

izbicy się powlókł. 
Chłopak uczynił tedy tak, jak mu stary 

Sołtysiak radził. Dech zaparł w piersi i ci
cho, jak żbik na łów~ idący, skradał się 

pod ścianami korytarzy. Tej chwili przy
pomniał sobie, jako z księdzem plebanem 
tak niedawno szedł tędy i jak nie wiedząc 
nic o dobrodzieju, Perełka go napadła · - -

Zstrzymał się - i słuch wytężył - -
Cisza - mysz gdzieś chroboce - przez 

okratowane okna korytarza snują się białe 

blaski księżyca. 
I znów myśl do Perełki wróciła a raczej 

przypomniały mu się teraz słowa księdza 

plebana, jakiemi go zarzucał, gdy się do
wiedział o onych figlach dziewczęcych a rPY
tał: zali gorącość czuje? a on rzekł: jeżeli 
przy piecu jest - to gorąco, a jeżeli przy 
zwykłej ścianie - to nie! 

Zamyślił się... i coś mu w piersi niby 
żarem zapiekło, przeszło do serca i ogniem 
rzuciło w twarz. 

Obejrzał się -
- Pieca niema - przy zimnej ścianie 

stoi a cały warem oblany. 
Tegoć nie było dawniej!.. 'l.1wojać ti> 

wina, księże proboszczu, któryś mu o onej 
gorącości myśl podsunął. 

Przypominać tedy jął sobie wszystkie 
spotkania się z Perełką, jej pląsy i skoki, 
niecierpliwe dreptanie nóżkami, pochylanie 
się naprzód, to umykanie nagłe, które niczem 

· innem nie było, jl3.k do gonitwy zachętą, 

a zawsze ze śmiechem na ustach i ząbków 
1 

błyskaniem. 

Pieca niema - a jemu żar sypie się do 
wnętrza - - -

Szelest!.. 
Przemko zatrzymał dech w piersi, -

w słuch się zamienił, w wzrok - - -
Szmer słychać i tupotanie wyraźne stóp 

bosych. 
Tyżeś-to, wietrznico? .. 
Wierzy-nie wierzy!.. jedno wie tylko, że 

rady nie może ~obie dać z sercem roztulo-
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nem, że jakieś płomyki ogniste po rozpalo
nych ustach przebiegają. 

W tern miejscu korytarz się załamywał... 
Pojrzy - -
A jużci Perełka!.. 
I nie śpi to, jeno na powracającego cza

tuje. ' Musiała zasłyszeć zgrzyL klucza Mać
kowego w zamku u furty; zasłyszeć jak 
cicho przez korytarze się przesuwał - i wy
biegła z babieńca, oszukawszy czujność pani 
ochmistrzyni. 

Przemko przypadł do muru-i patrzy„. 
Aha!„ czai się, jak kotka biała„. Już 

zdobycz swoją spostrzegła.„ już, już się po
chyliła do skoku.„ 

- Poczekaj - ja pierwszy!.. 
J skoczył ku skradającej się Perełce ... 

nie - skoczyli razem. 

ści 

- Masz-ci miód! - zawołał chłopak -
I wpół ją chwycił - -
Dziewczyna nie spodziewała się napa-

- Przemko! - zakwiliła -
- Niby nie chcesz~ .. 
- Puść - puść!„ 

- Teraz ksiądz pleban nie powie, żem 
głupi! 

I w usta się wpił, niby pszczoła w róż 
listki. 

Cisza była, niepokalana cisza; ustało na
wet chrobotanie gdzieś myszy, slychać jeno 
brzęk pszczół, pracujących nad pełnymi sło
dyczy róż listkami. 

III. 

Imci pan wojewoda Włodek ·wstawał 
za wsze z pierwszym brzaskiem słońca. La
tem więc wcześnie, zimą późno.„ I system 
ten na dobre mu wychodził. Czas, stracony 
podczas długich nocy zimowych, wynagra
dzał sowicie życiem ruchliwem i czynnem, 
gdy po dniu przesilenia słonecznego noc co
raz krótszą się stawała a dzień dłuższy. Bez 
skoków żadnych i ruchów nieprawidłowych 
wciągał się systematycznie w tryb życia 
gwiazdy dziennej, tak, że w chwilach nie · 
podzielnego już jej panowania nad nocą, 
parę godzin spoczynku wystarczało zupełnie 
wojewodzie. Budził się zdrów i krzepki, jak
by poza sobą miał nie jedną godzinę wy
wczasu, nie czując na barka-eh swoich pięć
dziesięciu sześciu lat już przeżytych. 

Okno sypialni pana Mikołaja wychodziło 
na wschód. Pierwszy strzał słońca przez 
małe szybki, nieoslonione firankami żadnemi, 
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padał na tarczę, zawieszoną na ścianie na
przeciwko głowy śpiącego-i-skrząc się ja
rząco w stali polerowanej, odbity od łjej 
powierzchni zwierciadlanej, blaskiem jaskra
wym uderzał prosto w oczy wojewody. Zbu
dzony, podnosił ·się zaraz z pościeli, nie po
zwalając sobie na pokusę choćby chwilowe
go przydłużenia marzeń najmilszych i pól
śnień nęcących. W tej chwili drzwi się 
otwierały i wchodził Przemko z dużym dzba
nem wody źródlanej ; podsuwał papucie, 
spryskiwał łeb esencją balsamic2ną, asysto
wał przy pańskiej kąpieli, wiechciem aż do 
c,,;erwoności smagał ciało wojewodzińskie, (co 
czynił z zadowoleniem niemałem), później 

narzucał gzło na wykąpanego już pana i do
pełniał reszty ~ubioru. Na dany znak służba 
wnosiła piwo grzane libo polewkę winną, 
po których spożyciu pan wojewoda szedł 
do Dominisi, by o jej dowiedzieć się zdro
wie albo Przemka posyłał do niej z zapyta
niem: jak się ma dzisiaj jaśnie wielmożna 
wojewodzina Włodkowa~ 

Tak bywało codziennie-i ·wszyscy usłu
gujący panu musieli się stosować do tych 
wskazówek słońca bez względu na porę ro
ku. Zaspać nie wolno było lub czekać za
'vołania. Budziło się słońce 1 pan wojewoda 
się budził. O tern musieli wiedzieć. 

Jakże się zdziwił pan Włodek, gdy dziś 
zbudziło go słońce i on z pościeli się uniósł, 
nogi spuścił na futro niedźwiedzie i czekał 
chwil kilka a czekał daremno na ukazanie 
się Przemka. \V dłoń klasnął- ale to żad
nego skutku nie miało. Echo tylko odklas
n'ęło - i zmilkło. 

Pan wojewoda gniewnie brwi ąciągnąl, 
sam sobie papucie podsunął, amarantową 

kołdrą się okrył i wziąws,,;y krótki bat z by
czej skóry, zawieszony nad łożem, udał się 
za przepierzenie, z drzewa cisowego mister
nie rzeźbione, gdzie · legiwal Przemko na 
skórze łosiej, rozłożonej na ziemi. Okno, acz
kolwiek w głębokim osadzone murze, prze
puszczało dość dużo światła, a że skośnie 
od szyb mur biegł ku dołowi, fala słońca 
spływała na pościel Przemkową, odbita od 
górnej ściany okna. Ciepło promieni zbu
dziło drzemiące po kątach pyły i złoty pas 
słońca przesiały jasną, ruchomą mgłą. 

Przemko spał snem twardym„. Inna mu 
się marzyła przygoda, niż ta, jaka go ocze
kiwała. 

- A, smyku!„-mruknął pan Włodek.
. Chrapiesz w najlepsze, gdy pan się obudzm 



Ścisnął bat w pięści... 
Ale ręka do zamierzonego nie podniosła 

się ciosu. 
Pan wojewoda zawahał się -- - Gniew

na brew straciła wyraz srogości, twarz zła
godniała, uśmiech poruszył usta. 

Pochylił się - i wpatrzył w śpiące pa
cholę. 

Zaiste! dziwnie piękny obrazek miał 

przed sobą. 
Przemko leżał na wznak w objęciu ja

kiegoś snu rozkosznego. Złote kędziory roz
sypały się ·na białej pościeli, prawa ręka, 
niby rama z różowego wyrzeźbiona koralu, 
otoczyła śliczną głowę młodziana, lewa bez
władnie leżała, wyciągnięta wzdłuż postaci 
całej. Gzło, rozrzucone nieco, pokazywało 

pierś lekko falującą i piękną kolumnę szyi. 
Na twarzy rozmarzenie, na ust koralach 
igrał uśmiech słodki. Trudno było odgadnąć 
czy te usta sen całowały, czy sen całował 
te usta. Ale unosił się czar nad niemi, czar 
marzeń słodkich. 

Wojewoda stał pochylony i patrzał. 
Miał uczucie, że śmiertelny popełniłby 

grzech, gdyby sen taki przerwał. 
To też gniew wszelki prysnął z oblicza 

srogiego przed chwilą pana; ciepło snu 
Przemka udzielało się powoli wojewodzie, 
budziło w duszy jego pamięć lat dawnych 
i dawne wspomnienia; wiało czarem młodo
ści, urokiem minionego już piękna. 

Westchnął - . 
Głębokie to było westchnienie. 
Chmurą zaszło oblicze wojewody, bruz-

da bólu zorała czoło - -
Był ... ostatni z rodu - -
Os-tat-ni !.. 
Może gdzieś błąkały się po· świecie od

rośle, od głównego pnia oderwane, tego sa
mego imienia i herbu, ale o nich nic nie 
wiedział ni on, ni świat. . Szczytowy konar 
prastarego pnia Włodków - na nim usychał. 
Podwójne małżeństwo nie dało mu dziedzica 
sławy ojców, spadkobiercy ich imienia i mie
nia: Dziad jego - coprawda srodze ukaran 
był przez króla Kazimierza za zbereżeństwa 
różne i rozboje - ale przed śmiercią jeszcze 
z Panem Bogiem się pogodził, pół mienia 
oddał na kościoły i klasztory, w pątniczej 
szacie do Grobu Jezusowego poszedł, dzban 
świętej wody Jordanu, zaczerpniętej w miejs
cu, gdzie odbył się Chrzest Chrystusów, na 
własnych barkach przyniósł- i gdy do Kra
kowa przydybał a zastał tam zimne już 

zwłoki króla-karciciela na marach złożone, 

ryknął płaczem wielkim, a pokropiwszy 
trumnicę wodą iordanową, rzekł w głos, 
kając się: 

- · „Pierwszy to ja znieważyłem ciebie, 
panie mój miłościwy, króla chłopów nadając 
ci miano, ale grzech ony przebaczon mi 
będzie, bom ci go srodze odpokutował, trę
dowatych żydowinów całując w ziemi judej
skiej, na cobyś się nigdy nie zgodził, panie 
mój miłościwy, całujący kmieciówny gład
kie i mieszczki fertyczne" ... 

I wyszedł głos z trumnicy: 
- „Dobrz.eś rzekł!.." 

Tak opowiadał dziad pana wojewody 
w starości późnej lat swoich. 

Rozradowały się tedy dusze przodków 
z onego zrozumienia przez króla nieboszczy
ka wielkiej ofiary ich potomka. 

Ojciec imci pana Włodka służył już 
wiernie panom swoim. Piastował godność 

cześnika krakowskiego; wraz z kasztelanem 
zawichostskim, Mikołajem Bogorją, Krystynem 
z Ostrowa i innymi senatory sprawował po
selstwo do Wielkiego księcia J"'itwy, Jagiełły, 
który ich zacnie na zamku krewskim przyj
mował, on zaś, jedyny syn pana cześnika, 

na tron węgierski "Władysława Warneńczyka 
sadzał. (d. c. n). 

Wacław Jankowski. Via S-ta Anna. 
(S<>l. art. RichlingaJ. Wenecja. 
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W ACLA W GĄSIOROWSKI. 

11) 

WOJNA NARODÓW 
powieść historyczna z epoki napoleońskiej. 

Benoit ledwie o burknąć się raczył: 
- A no! Żebyś się po nim zmartwiła! 
\Vreszcie i Benoit ukończył przygoto-

wania. 
Gromadka obsiadła ognisko. Kociołek 

zasyczał i buchnął parą. Gryzący zaduch 
dymu zmieszał się z ckliwym, mdłym za
pachem. 

Benoit ujął prawą ręką za tasak saper
ski, lewą za manierkę. 

- Ani mi się waż!-mruknął i, podniósł
szy manierkę do ust, przechylił. 

Rozległ się krótki bulgot. Benoit od
sapnął, czknął i rozkazał. 

- Marta, choć sam! 
Marta podsunęła się skwapliwie i wy

ciągnęła rękę. Lecz Benoit nie dał jej tknąć 
manierki. Sam ją do ust Marty przyłożył 
i, za czwartym łykiem oderwał. Dalej w ten 
sam sposób obdzieliwszy barona i hrabiego,
już na postronek do pasa ją zaczął troczyć, 
gdy, w otworze nory ukazala się blado-sina, 
wykrzywiona twarz Blanki. 

. - Jeszcze lezie z gębą! 
- Nie dawać! - I tak ją! - przyświad

czyła Marta. 
- Nu - ja! - zawtórował przeciągle 

baron. 
- Jej nie pomoże a dla każdego z nas 

po łyku .będzie! 

Hrabia, który był poruszył wargami, ńa 
tą wtórą uwagę Marty, wpił wzrok w zar
dzewiałą powłokę manierki. 

Benoit podczas, miast pójść za głosem 
towarzyszów, czegoś wahał się, ociągał. 

Marta bluznęła potokiem złych wyrazów. 
Benoit już miał uledz, lecz, naraz, we 

wpólrozchylonych, maleńkich ustach Blanki, 
zalśniły się dwa rzędy drobnych, perlistych 
zębów. Oczy szafarza zaiskrzyły się. Ma
nierka ku Blance się wyciągnęła i przylgnę
ła do jej warg. 

Marta zadygotała z pasji. Baron zacis
nął pięście. Hrabiemu głowa zwisła na piersi. 

, - Lepiej w śnieg wylać niż tą zdechłą 
poić!-syczała z wściekłością Marta.-Gdy by 
nie ona, nie podziewalibyśmy si~ na mrozie! 
Sprawiedliwość głupia! 
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Benoit, który był całą zawartość manier
ki w usta Blanki wysączył, odwrócił się . 
hardo do Marty. 

- Nie przypada ci, to idź gdzieindziej! 
- Idź sam! A dobytku wspólnego nie 

marnuj! 
- Wspólnego~ Myślisz! Sacre canon, 

gdyby nie moja łaska, kości całej by z was 
nie zostało! 

- Albo i z ciebie. 
- Co, śmiesz mi grozić!? 
- Mówię ci tylko, żeś jed'en a nas tro-

je! - odparła głucho Marta. 
Benoit rozśmiał się nieszczerze. 
- Cha - cha! Niedoczekanie wasze! Ale 

dobrze, że wiem. Zagram ja z wami inaczej. 
Niech mi który mrugnie. A ciebie pierwszą 
nie ominie! 

- Ja tylko na krzywdę„. 
- "Milcz, wiedźmo! 
Marta skuliła się pokornie. Benoit obrzu

cił wyzywającem spojrzeniem nieruchomo 
siedzące postacie hrabiego i barona i zakon
kludował spokojniej: 

- Brać się do kotła! 

Gromadka, na ten rozkaz; jęła na prze. 
ścigi, odsuwać płonące S?iczapy, wyciągać 
kocioł, i dobywać zeń dymiące połcie mięsa 
i układać je na śniegu przed Benoit'em. Ten, 
nie mieszkając, porąbał je zgrubsza, wybrał 
sobie tęgi kawal i skinął przyzwalająco. 

Marta a za nią hrabia i baron porwali 
za ochłapy, ·nawet chude, drżące ręce Blan
ki zdołały dosięgnąć sporego kęsa koniny. 

Przez chwilę słychać było jeno łakome 
mlaskanie i miarowy odgłos natężonych 
żuchw. 

Aż Benoit, który się pierwszy uporał ze 
swą częścią, dobył łyżki z za pazuchy i za
nurzyl ją w brudnej, gorącej cieczy. Nasy
ciwszy się cieczą, oddał łyżkę baronowi. 

- A cóż, jedzcie dowolna! Przaśne aby 
ścierwo. 

- Żeby soli z garstkę!-ozwał się hrabia. 
Benoit parsknął pogodnie: 
- Zawsze ci wielkie państwo w głowie! 

Bądź kontent, że nam szkapa w samą porę 
padła! Inaczej nie dałbym ci jej tknąć! 

- Nie wiele by uczyniła więcej w tej 
topieli niż w kotle. 

- Ciesz się tedy, że ci trafiła do żo
łądka. -Bierz sam po sucharku!-Udał nam 
się ten ostatni chłop! 

(d. c. n.). 



Wałka olbrzymów ... 
\Viek dziewietnasty wytwo

rzył przeświadczenie o święto

ści pracy. W starożytności pra
ca była piętnem niewolnictwa. 
Nawet Platon swoją idealną 
rzeczpospolitą wybudował na 
niewolnictwie, na lekceważeniu 
materjalnych podstaw społe
cze1'istwa. I dopiero walka wie
ków z mozołem i trudem zdo
była dla pracy zrozumienie i 
szacunek. Pierwsza polowa dzie
wietnastego wieku roiła się od 
hymnów na cześć pracy. Dziś 

jeszcze słyszymy te pieśni i co
raz donośniej rozchodzi się ich 
echo. Nawet ukoronowani mo
narchowie, nawet przesądna a
rystokracja ima się tych haseł. 

Brzemię współczesności prze
chyliło się zupełnie w stronę 

pracujących i niema dziś stron-· 
nictwa politycznego, którebr 
lekceważyło pracę ... 

W Niemczech, we Francji, 
w Anglji, we ·włoszech robot
nik stal się jedną z najpoważ
niejszych sił społecznych i po
litycznych. Dosyć jest µ.oliczyć 
liczbę posłów robotniczych, by 
przekonać się, jak dojrzah.1 j est 
świadomość tych klas. Z nie 
ubłaganą logiką rozwoju prze
chodzi obecnie władztwo mie
szczai'lst\nt w ręce robotnicze, 
jak kiedyś z rąk szlachtr prze~ 
chodziło w ręce mieszcza11stwa. 
Nie znaczy to, że klasy, które 
oddają przewagę w cudze ręce, 
giną z powierzchni dziejów. Nie. 
Muszą dzielić tylko swoją uprzy
wilejowaną władzę, co w isto
cie wpływa nad wyraz dodatnio 
na stosunki społeczne. Jest bo
wiem rzeczą powszechnie wia
domą, że demokratyzacja stano
nowi tylko o możliwej sprawie
dliwości społecznej. A więc. 

gdy wskutek demokratyzacji 
urządzeó przyjmują w rządach 
udział -wszyscy obywatele, rzecz 
zrozumiała, że wytworzą oni 
tylko taki zespół, który · odpo
wiadać będzie interesom ogółu, 

a nie poszczególnej klice. Pra
wodawstwo też ma przed sobą 
możność sprawiedliwości i bez
stronności. 

Dzieje jednak rozwinęły te 
urządzenia demokratyczne na 
zjawieniu się czynnika, który 
był nieznanypi:awie starożytnym. 
Wyrósł nowy, ważny sprzymie
rzeniec rozwoju, który równo-

Wieś w zimie. Fotogr. Stanisław Maciejowski. 
(Z wystawy „Krajobraz polski"). 

rzędnie stawał się zaporą dla 
sprawiedliwości, choć w zaranju 
tylko o tę sprawiedliwo8ć wołał. 
Brł to kapitał, który w gospo
darce naturalnej, w gospodarce 
8redniowiecza nie ważył jeszcze 
na szali społecznej ta.k decydu
jąco, jak to dziś zauważyć się 
daje. Nie mieliśmy jeszcze wte
dy }Jrzemyslu, który szuka so
bie rynku zbytu. Co wrpro
dukowało społeczeństwo. to i zu
żytkowało. Dziś produkuje się 
pięć razy więcej, niż potrzeba. 
a to dlatego, że społeczeństwa 

swój byt głównie opierają, na 
zdolnościach produkcyjnych. Nie 
znano w starożytności i w śre
dniowieczu gospodarki społecz

nej, opartej na szerokiej wy
mianie produktów. Wozili co
prawda Fenicjanie swoje lub 
cudze wyroby do Rzymu, ale 
to tylko minjatura tego handlu 
międzynarodowego, który dziś 

owładnął całą, ziemią. Dziś spo
łeczeństwa istnieją jakgdybr tyl
ko poto, by handlować, by wy
mieniać, by produkować. Cała 
polityka zajmuje się ochroną 

handlu, ochroną przemysłu. Je
żeli buduje się okręt;r lub woła 
się o zwiększenie kontygiensu 
rekruta, to tylko poto, by han
del danego państwa mógł swo
bodniej i na lepszych warun
kach ' urządzać swoje operacje. 
I każdy historycznie myślący 

człowiek zdaje sobie sprawę 

czemu Niemcy współzawodniczą 
z Anglją, czemu Ameryka bacz-

nie pilnuje wszystkich trakta
tów europejskich, czemu dziś 

Włochy porwałr się na wojnę 
z Turcją. Xie o podbój ziemi 
tylko chodzi. Włochy szukają 

oddawna r,vnku dla swoich wy
robów. Małżeństwo Wiktora 
Emanuela z królewną dziedzicz
ną jednego z tronów półwyspu 
Bałkańskiego nie było tylko 
racją serc wskazane. Włochy 

dawno szukały rynków na pół
wrspie Bałkańskim, a małżeń

stwo utorowało ku temu drogę. 
Kto śledzi ekspansję ekonomicz
ną narodów, ten zobaczy czego 
nie robią mocarstwa, by zyskać 
jakieś rynki zbytu. Państwa 
bowiem współczesne są, w zu
pełnej zależności od urządze11 

ekonomicznych i, chcąc nie 
chcą,c, muszą podporządkowy

wać się woli przemysłu. 
W krajach o wysokiej kul

turze ekonomicznej znać to tak 
dokładnie, że dosyć jest wska
zać Niemcy, by udowodnić tę 

zależność mocarstwa od prze
mysłu.· I dlatego pa1'istwa mu
szą wziąć na siebie obowiązek 

w regulacji przemysłu, w regu
lacji stosunków przemysłowych. 
Państwo bierze na siebie pie
czę w normowaniu życia prze
mysłowego, staje się coraz wię
cej rozjemcą w walce między 
interesami wielkiego przemysłu 
a dobrem obywatela. Trwa bo
wiem od lat stu nieubłagana 

walka między tendencjami prze
mysłu ·a intencjami społecznej 
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sprawiedliwości. Przemysł sam 
pomógł do uświadomienia tych 
intencji, ale nie chce pomódz 
w realizowaniu. Toczy się 
uparty bój dwuch olbrzymów 
współczesności: kapitału i pra
cy. Przemysł skupi ł te dwa ol
brzymy w swojej piersi i na 
jego terenie rozgrywają się te 
dantejskie walki o sprawie
dliwość. 

Strejk górników angielskich 
i niemieckich-toż przecież owa 
wołająca o świadomość społecz

ną wojna interesów kapitału z 
dobrem przeciętnego obywatela. 
Angielski rząd wtrącił się do 
tego zatargu, bo było dla każ
dego jasnem, że państwo w ta
kich wypadkach musi być re
gulatorem konfliktów. Ochra
niając kapitał, musi ochraniać 
i pracę-tworzą przecież te dwa 
składniki przemysł, a na tern 
stoją dziś państwa. Poniechać 
kapitał dla pracy, lub pracę dla 
kapitału - to znaczy nie zrozu
mieć interesu państwowego . W 
Anglji w ten sposób motywo
wano bill minimum płacy, gdy 
go przedłożono Izbie niższej. 

W Niemczech nie przyszło 
jeszcze do takiego zrozumienia 
znaczenia pra.cy dla przemysłu, 
a co za tem idzie dla państwa, 
ale temniemniej państwo dba 
o klasę pracujących. Kasy cho
rych, ubezpieczenia na wypa
dek kalectwa-wszystko to są 
instytucje, które umożliwiają 
klasie pracującej życie.W Rosji, 
jako pai'tstwie jeszcze mało 
uprzemysłowionem-niema mo
wy nawet o tych elementar
nych ulepszeniach, które spo
tykamy już w Niemczech. Pola
cy, pracujący na terenie kró
lestwa polskiego, które jest 
w państwie rosyjskiem jedyną 
przemysłowo rozwiniętą ziemią, 
podzielać m.uszą los pozosta
łych ziem należących do Rusji. 

Y.l krajach zachodnich wszys
cy myślą o łagodzeniu konflik
tów między kapitałem a pracą. 

U nas o tern mowy niema. Na
wet dobra wola nic nie może 
zdziałać wobec warunków po
litycznych w których :7.yjemy. 
I dlatego patrzyć musimy na 
niejedno zło publiczne bezsilni. 
Bo gdybyśmy mieli możność 
społecznie pracować wedle .tych 
potrzeb, ·jakie dyktuje nam 
uprzemysłowienie naszego kra
ju, napewno · bezmyślne bomby 
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krawieckie i inne szewckie i pie
karskie morderstwa nie zawita
łyby w nasze progi. Wie~'. 
że przed poszczególnemi zda
rzeniami nie ustrzeglibyśmy się. 
Ale napewno zaradzić potrafili
byśmy manji ogólnej. W Niem
czech bowiem, gdzie świado

mość robotnicza jest przez związ
ki zawodowe odpowiednio urobio
na, takie anarchistyczne, gremial
ne wystąpienia nie zdarzają się. 

Przypatrujemy się walce ol
brzymów współczesnych i mu
simy tylko narazie poprzestać 

na przyglądaniu. ::--l'ie znajdzie 
bowiem w naszem społeczeń

stwi~, wobec warunków istnie
jących, nikt posłuchu, kto .wal
kę · tę łagodzić zechce. ~aj

większy dostęp przecież do mas 
mają tylko ci, co szerzą walkę. 
Rozjemcą być na razie niepo
dobna. Co zaś przyszłość przy
niesie-czekaj my. 

„Io samo" Staffa - I eatr. 
Wytworny poeta, jeden z naj

zdolniejszych w młodem poko
leniu, znany ze swoich klasycz
nych ukochań wystąpił przed 
nami w roli, o którą niktby go 
nie posądził. Stał się oskarży

cielem społecznym i... przegrał 

na tej zamianie stanowiska ar
tystycznego. Widocznie trudno 
jest jednocześnie rzeźbić mi-

Teatr Zjednoczony. 

sterny sonet i sięgać w brud
ne, zatęchłe rany, by z nich 
czarnemi zgłoskami wywołać 

świetlaną wizję marzeń. 

Leopold Staff, gdy pisał 

.„Skarb" był w swojem pań

stwie snów i legiend . Był to 
jakgdyby dalszy ciąg jego czy
sto brzmiących strof o mocy, 
co serce musi sobie wykuć bez 
skaz i szczerb. „ To samo" do
daje nowy materjał, który po 
raz pierwszy zjawił się na pa
lecie poety. Ciekawe, że teatry 
nie zainteresowały się czysto 
poetyckiemi emanacjami Staffa. 
Chwyciły jednak natomiast sztu
kę, gdy o tych poetyckich wa
lorach mowy niema, gdy roz
piera się poprzez trzy odsłony 
ziejąca, trywialna szarzyzna. 

W każdym razie teatr Zjed
noczony uczynił dobrze, że za
znajomił publiczność warszaw
ską z tą familiendramą. Zapew
ne teatry warszawskie dopiero 
na jubileusz kiedyś zbiorą się, 

by pokazać, jak śnił o „Skar
bach" Staff. A premiera choć 
nieudanego dramatu, zacieka
wi.a publiczność do autora, bo 
następuje wymiana zdań, co 
wpływa bezwzględnie na zain
teresowanie. W stosunku do 
Staffa, było to nadwyraz po
żądane. Któż bowiem u nas 
czyta poezje, jeżeli nie wskaże 
ich fama publiczna? 

.To samo•. 



„To samo"-jest sztuka, ozu
pełnie naturalistycznem zabar
wieniu. Jakiś „papo" poczci
wiec-hycel, jakaś mama, czyta
jąca feljetonowe powieści, ideal
na córka, nawpół idealny sub~ 
lokator; dorosły „ uczeń" kocha
jący się w córce idealnej. Rzecz 
zrozumiała, że takie środowisko 
zmiażdży los idealnej córki. 
Konflikt, jakich widzieliśmy ty
siące, a co najważniejsze, że 

w ujęciu nie daje Staff nic 
nowego. Gdyby oryginalnie za
gadnienie to przemyślał, ale 
nie, daje konwencjonalny, sza
blonowy dramat między idea
łami a brudem „rzecz)·wisto
ści." Tylko doskonała gra Zel
werowicza skupiała na sohie 
ciekawość wszystkich, bo gdy
by nie to, już po pierwszym 
akcie wszyscy wiedzieli... że 

<lwa następne sa, niepotrzebne. 
W noweli, w jednoaktówce mo
że temat zyskałby na ekspresji. 
W trzyaktowej zaś sztuce-nudził. 

Z aktorów wyróżniła się 

p. Starska, która, pomimo wielu 
jeszcze niedociągnięć, ma wszel
kie warunki by się stać do
skonała, aktorka,. 

W teatrze Małym p. Zalew
ski wystawił oryginalna, sztukę 
p, J. Mannowej p. t. „Skaza
na." Nie chcę przesądzać, czy 
sztuka ta będzie miała powo
·<:izenie. Jest jednak faktem, że 
premiera była właściwie Ś\Vię

tem familijnem autorki. Zebrali 
się jej znajomi, krewni, przy
jaciele i bili brawo, rzucali 
kwiaty, choć dyskretnie nieraz 
uśmiechano się pod wa,sem. Te
mat bowiem, jak i obrobienie 
·sceniczne grzeszy wielka, nai w
nościa,. Nie mówię tu o talen
cie. Były miejsca, które uderza
ły świeżością, co świadczy 

o zdolnościach pisarskich. No, 
ale to nie rozgrzesza autora, 
przed publicznością, która nie 
przyszła na festyn rodzinny. 
Wystawa była staranna, jak na 
środki teatrzyku p. Zalewskiego. 
Tylko gra nie zawsze pomagała 

autorce do ... sukcesu. P. Boń
oeza stanowczo powinna prze
stać grywać i zacza,ć się uczyć 

porządnie mowie po polsku, 
nietylko bowiem błędnie akcen
tuje, ale nawet źle odmienia. 
Znośna, była p. Szyllinżanka 
:i doskonała, tylko p. Wierzej
ska, jako matka skazanej cy
ganki. E. C. 

. H. Opieński. M. Riidlgerowa. M. Michałowicz. 

Profesorowie 'Varsz. ·row. Muzycznego, kt.órych uczniowie, koit<'zący wyższy kurs muzy
czny, z wielkiem powodzeniem popisywali się na koncercie. 

Z mUZYKI. 
-wielkie zainteresowanie wzbu

dził w ubiegłym tygodniu kon
cert uczn10w vVarszawskiego 
Tow. Muzycznego. To też sala 
Resursy Obywatelskiej wypeł

niła się po brzegi. Popisywali 
się uczniowie kończa,cy kursy 
wyższe prof. B. Domaniewskie
go, 211. Rlidigerowej, M. Micha
łowicza i H. Opieńskiego. 

Kwartet smyczkowy Betho
wena, odtworzyli poprawnie pp. 
Buchner, J. i B. Nudelmanowie 
i Seiderman. 

Na dwuch fortepianach wy
konały warjacje Schumanna i Ga
votte Raffa, utalentowane pia
nistki pp. Jerominówna i Drege, 
prócz tego wyróżnił -się r-Ow
nież · p. Nudelman (wiolonczela) 
i w kwartecie Saint-Saensa p. 
KolbiI1ska (pianistk~) oraz p. Bu
chner (skrzypce). Koncert ten 
dowiódł, że Tow. Muzyczne przy 
doborze pierwszorzędnych sił 

pedagogicznych stoi na wyso
kości wielce odpowiedzialnego 

Prof. B. Domanlewskł 
dyrektor Warsz. Tow. Muzycznego. 

swego zadania, i niespożyte za
sługi może położyć, kształcąc 

rok rocznie poważny zastęp ucz
ni, z których na czoło wybijaja, 
się tak obiecujące siły, jakie 
dałr nam się właśnie poznać 

w u biegły poniedziałek. Szcze
rze oklaskiwaliśmy uzdolnionych 
uczniów i uczennice a słowa 

równie szczerego uznania skła

damy na tem miejscu dyrekto
rowi Tow. Muz. prof. Doma
niewskiemu oraz profesorom: 
Michałowiczowi, Opieńskiemu i 
Rildigerowej. 

Lutnia z Piotrem Maszyńskim 
na czele, hołdująca zasadzie 
pielęgnowania pieśni rodzimej, 
dzielnie wykonała w Filharmonji 
na chór mieszany „Powitanie 
sł011ca" Mlincheimera „ Cygankę" 
Nowowiejskiego i pieśń z „ Przed
świtu" Krasil1skiego - Wł. Że
le11skiego. Solistkami były: p. 
Marja de Teisseyre-uczen.nica 
prof. Myszugi-śpiewaczka i p. 
Margerita Trombiniówna, córka 
b. dyrektora b. Opery polskiej -
pianistka. Obie urodziwe solist
ki cieszyły się wyja,tkowem po
wodzeniem, były oklaskiwane 
gorąco i obdarzone kwiatami. 
Artystyczny akompaniament spo
czywa~ w rękach prof. Rzepki 

prof. Starczewskiego. 

·:·:· 

Koncert popołudniowy nie
dzielny w Filharmonji śmiało 

rzec możemy-uświetniły dwie 
młode a wybitne już siły: p. Ja
nina Familjerówna (fortepian) 
i p. Marjan Palewicz (śpiew). 
Panna Pamiljerówna w utwo
rach Bacha, Scarlattiego, Fried
mana, Zarębskiego i Liszta, wy-
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Piotr Maszyński 
dziel!1y clyrektor „Lutni". 

kazała nietylko nadzwyczajną 

technikQ · 1ecz i wielką kulturę 
artystyczną i żywiołowe, głę

bokie uczucie. P. Palewicz dał 
się poznać jako barytonista, ro
kujący wielkie nadzieje.' Głos 
to prawdziwie piękny o nie
pospolitej sile. Stanowczo, nie
tylko na estradzie lecz i w ope- · 
rze, rokujemy artyście przysz
łość, posiada bowiem poza pierw
szorzędnymi warunkami głoso
wymi, również i wyjątkowe wa
runki zewnętrzne. -

I znów dziecko cudowne ... 
Był Chajfec, teraz wystąpił p. 
Miron Polakin. Trzeba jednakże 
oddać sprawiedliwość, że mło

dociany, conajwyżej 15 - letni 
skrzypek, ma ton niezwykle sil
ny, technikę rozwiniętą i rzad
ką brawurę. Patrząc na tych 
ChaJfeców, Polakinów i innych, 
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Janina Famlljerówna 
znakomita. pianistka. 

musim)T przyznać, że rasa se
miclrn jest w;rjątkowo muzy
kalna. -

Sukces młodego pianisty p. 
Józefa Turczyl'1skiego na kon
cercie Tow..tvluzycznego, w pierw
szej połowie marca (patrz „Zło
ty Róg" N 12 z wizerunkiem 
artys~y) zachęcił · go do dania 
koncertu własnego w Filhar
monji. Młody wirtuoz wystąpił 

z programem olbrzymim i umie
jętnie ułożonym. Pierwsza część 
klasyczna, drugą wypełniły 
utwory Chopina, a trzecią część 
utwory współczesnych kompo
zytorów. P. Turczyńskiego śmia· · 
ło można nazwać fenomenal
nym wirtuozem; siła, technika 
i wytrzymałość wprost w zdu
mienie wprowadzają, a przytem 
aksamitność tonu i subtelność 
frazowania, oraz indywidualność 
w pojęciu kompozycji - czarują 

słuchacza. Koncert ten był rze
czywistym i pełnym tryumfem 
młodego pianisty. Z. 

M. Polakin M. Palewicz 
mlodocia.ny skrzy- wielce utalentowim y 

pek. barytonista. 

!M.l\]!Mffi!M.l\) !M.l\l!M.l\l!M.l\)~!M.l\l !M.l\l!M.l\l!M.l\l 

~eopold bar. l<ronenberg. 
1312 - 1879. 

Urodzony w r. 1812, w latach 
1830-31 skończył liceum war
szawskie. Chcąc zaprawić się 
do działalności na polu handlu 
i przemysłu, wstąpił w Hambur
gu do Dornu Handlowego. \V r. 
1851 zakłada Dom Bankowr 
w Warszawie. Od tej chwili 
niema instytucji w kraju. do 
której założenia .nie przyczynił
by się Leopold hr. l\ronenberg. 
Więc: Bank Handlowy, Kasa 
przemysłowa, Towarzystwo Kre
dytowe m. \Varszawy, \Varsz. 
T'ow. Ubezpieczeń, Ustawa Gieł
dy, Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Towarzystwo koJ?alni węgla i za
kładów górniczych - wszystkie 
te instytucje zawdzięczają mu 
w znacznej czQści swoje istnie
nie. Wybudował koleje: Teres
polską, Nadwiślańską, W.-Wie-

Leopold bar. Kronenberg. 
(W setną rocznicę urodzin). 

<leńską, skąd wyparł żywioły 

obce z Korzyścią dla kraju. 
Współdziałał i przyczyniał się 
do usiłowań urzeczywistnienia. 
ideałów narodowych. Dbał o do
brobyt klasy pracującej - zakła
dał kasy przezorności, szkoły 
techniczne. Założył „Gazetę Co
dzienną"-później w 1850-„Ga
zetę Polską". Pismo było pro
wadzone bezkoteryjnie. W 1875 r. 
zakłn,da szkołę Handlową, któ
rej dyrektorem był Przystański. 
Potem założył szpital dla dzie
ci. Z pisarzy naszych - Kra
szewski był przyjacielem Kro
nenberga, który „nietylko miał 
umysł szeroki, co stworzył wie
le, ale i serce wielkie, co kraj 
ukochało". W. 

Otwarcie nowego przytułku. 
Towarzystwo pomocy ubogim 

położnicom, w krótkim stosunko
wo czasie zaznaczyło siQ wiel
ce pożyteczną działalnością.Przed 
dwoma laty, dzięki zabiegom 
T-wa, powstał ;:I-szy bezpłatny 
przytułek dla położnic a w ostat
nią niedzielę nastąpiło znów 
otwarcie II-go takiegoż przytuł
ku przy ul. Twardej M 27. 

Należy zaznaczyć, że choć 
przytułek jest fundowany przez 
T-wo żydowskie, jedhakże przyj
muje położnice bez różnicy wy
znania. Piękny prz~rkład miłości 
bliźniego. 

Prezesem T-wa jest p. W. 
Wagner, wice·prezesem p. F. 
Kryńska, sekretarzeni p. L. Miihl
sztein, a lekarzem naczelnym 
p. A. Lipsztadt. 



Grupa inicjatorów I założycieli nowego przytułku położniczego 
z prezesom p. W. Wagnerem, wice-prezesem p. F. Kryi1ską, na.czelnym lekarzem Jl . A. Lip

sztadtem i sekrett\rzem p. L. i\fiihlszteinem. 
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Hojny i rozumny zapis. 
Ofiarność publiczna w ostat

tnich latach szczodrze zasiliła 

niejedną instytucję dobroczyn
ną, wiele szkół i kościołów. Jed
nakże i tu, jak we wszystkiem, 
dał się zauważyć jakiś owczy 
pQd . Zasilano wciąż jedne i te 
same instytucje a wielka jedna 
darowizna miała już decydujący 
wpływ na dalsze ofiary dla da
nej instytucji. Wielka darowiz
na. była tym magnesem, który 
szereg darowizn (na tenże sam 
cel) przyciągał. Traciły na tern 

inne instytucje nie mające szczę
ścia do hojnych mecenasów. 

8. p . Feliks· Marzy1'1ski, oby
watel miasta naszego, przypom
niał sobie te wszystkie nieobdn
rowywane instytucje i niemal ca
ły swój majątek 125,000 rb . za
pisał tym właśnie zazwyczaj 
pomijanym instytucjom. 

Szlachetny i rozumny zapi
sodawca. Cześć jego pamięci! 

Wersje i pogłoski. 

W tych dniach minł jakoby 
udać się do Rzymu o. Pius Przez
dziecki z raportem do papieża 
o sprawie Macocha . Wiadomość 
nie została potwierdzona. Nie
mniej zaznaczyć należy, że prze
cież o. Przezdziecki jest jednym 
z najbardziej wykształconych i 
światłych zakonników na Jasnej 
Górze i taką misjQ nikt inny, 
jak tylko on, najlepiejby spełnił. 

Przegląd polityczny. 

Cesm·z Wilhelm zjawi się nie
zadługo we Włoszech. Odbywa 
on obecnie podróż, którn ma 
wyraźne cele polityczne przed 
sobą. Chodzi o utrzymanie trój 
przymierza. gdyż w ostatnich 
czasach Włochy były zbyt ko
kietowane przez Franrję i An-

helmowi, ' zapewne i we \Vło
szech rezultat będzie nie gor
szy. Projekty zbrojeń niemiec
kich wywołały w całej prasie 
europejskiej niepokój . Pisma an
gielskie zapewniają, że narody 
albionu przeciw zbrojeni om nie
mieckim zarządzą u siebie ta
kie powiększenie fioty, którym 
na.pewno niemcy nie podołają.. 

Podminowanie Dardanellów 
wywołało w sferach handlowych 
zakłopotanie . Giełdy są ner
.wowo nastrojone. Niemieckie 
okrętowe towarzystwa telegra
ficznie zawiadomiły swoje sta
tki, by nie wchodziły w cieśni

nę. Lada dzień oczekiwana jest 
bitwa morska. 

Na miejsce Czaryk-0wa mia
nowano ambasadorem w Konstan
tynopolu Giersa. Giers liczy 
lat 56, brał udział, jako wolon
tarj usz w wojnie tureckiej , po
czem otrzymał posadę w mi
nisterjum spraw wewnętrznych. 
Zajmował kolejno stanowiska: 
sekretarza ambasady w Biało
grodzie , w Konstantynopolu i 
w Teheranie.'~ Następnie był 
urzędnikiem przy ojcu swym 
ministrze. Mianowano go posłem 
w Brazylji; czas jakiś pełnił 
ten urząd w Argientynie, a pod
czas pamiętnego powstania bok
serów był ambasadorem rosyj
skim w Pekinie. Z Pekinu 

glję . vV sferach politycznych o. Pius Przezdziecki ś. p. Feliks Marzyński miał jakoby jechać do .Rzymu w c,eln złote-
ini., 0-Ciarował 125000 rb. na cele dobrocz. wiedeńskich powiodło się \Yil- nia raportu zo ~prawy ~~i\cocha . 
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Przypominamy, że czas już odnowić prenumeratę za kwartał 11-gi 
w celu uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu pisma. 
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przejechał do Monachjum, a od 
lat ośmiu znjmował stanowisko 
posła w Bukareszcie. Nominac
ja Giersa na odpowiedzialne sta
nowisko ambasadora w Kon
stantynopolu nie nastręcza na- · 
rażie żadnych przeszkód w po
lityce zagranicznej Rosji. W każ
dym razie stalo się zadość żą
daniom Austr,ji. 

Roosevelt coraz więcej czyni 
wysiłków w kierunku uzyskania 
prezydentury Stanów Zjedno
czonych. W l!JO-! roku oświad
czył on dosłownie, że „pod żad
nym warunkiem nie zgodzi się 

być kandydatem na następny 

okres, ani wyboru nie przyj
mie". Dziś zmienił swoje za
patrywania. Nie jest to w cha
rakterze konstytucyjnym Sta
nów, gdyż ponowny wybór byłby 
pogwałceniem zasady, że więcej, 
niż podwakroć nikt prezyden
tem obrany być nie może. W 
dągu prezydentury Tafta Ro
osevelt występował nieraz prze
~iw jego polityce. Dziś stre
szcza swoje poglądy polityczne 
w sposób bardzo ponętny, bo 
zapewnia, że dążyć będzie do 
rozszerzenia przywilejów ludu 
w duchu bezpośredniego gloso· 
wania, bezpośredniego stawia
nia wniosków i projektów, a 
zwłaszcza prawa odwoływania 
z własnej inicjatywy sędziów 
i urzędników, którzy nie okazali 
się godnymi zaufania. Jak wi
dzimy są projekty reform bar
dzo daleko idących. Czy jednak 
po w3rborze zostaną wprowa
dzone w życie - to inna spra
wa. Świadczą one o pomysłowo
ści Roosevelta, a to już zapew
ni mu popularność jeżeli na
wet nie będzie wybrany. 
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Byty Jlrezydent Roosevelt 
znów stawia swoją kandydl\turę. 

W. Trąbczyński 
pose! c\o parlamentu 
niemieckiego; kry
tykował stanowisko 
rządu, :i:tóry uie u
czynił nie aby do-
1n·o,vn.dzić do poro
zumienia między pra
codawcami a 1n·a-

cownikami. 

ks. Maciejewicz 
po8el g. Wiieiiskiej. 
Pierwszy podpisal 
interpeit1cję przeri
wko postępowauitl 
wh1dzy szkolnej w 6 
okr. gub. Wilei1skiej, 
żądającej wykładt1 
religji w języku ro-

syjskim. 

A. Babiański 
posel gub. Permskiej 
(polt1k). Gorąco uza
sadniał nagłość. in
terpelacji w kwe
stji ministerjalny<'h 
ograniczeil o8wiato
W~'ch względem do
centów prywatnych. 

A. Szyngarew 
poKel gub. \\'o,rone
skiej z opozyeji. W 
dhtższej mowie wy
stępow.ił w Dtlffiie 
przeciwko polityce 
J•rezesa n1inistró\1t 

Kokowcewa. 
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Zwykle chłodny i rozważny 
prezes ministrów, Kokowcew, dą,ł 
się unieść swoim nerwom na 
jednem z posiedzeń budżeto

wych i przypomniał kadetom 
wszystkie ich państwowe „zbro
dnie". Odezwa wyborska wyje
chała na plenum posiedzenia„. 
jako argument za budżetem pro
ponowanym przez ·rząd. Mówca. 
opozycji Szyngarew zyskał. je
dnak poklask nawet p. l>Iien
szykowa, oczywiście, tylko dla 
dokuczenia prezesowi Rady mi
nistrów. Kokowcew bowiem 
znajduje się w sytuacji nadzwy
czaj nieprzyjemnej. Szczują, na 
niego żywioły ultra nacjonalne 
jak i postępowe. W centrum 
też nie ma poparcia. 

Okólnik ministerjum oświaty 
w sprawie ograniczeń docentów 
prywatnych, wywołał w Dumie 
interpelację. Za nagłością prze
mawiał poseł Babiański. Pola
cy, z ks. Maciejewiczem na czele, 
zbierali podpisy na interpelację 
z powodu rozkazu inspektora 
szkół ludowych 6-ego okręgu 
gub. wile11.skiej, żądającego wy
kładu religji w języku rosyj
skim. 

Strejk górników niemieckich 
został zerwany. Przypisują wi
nę związkom chrześcijańskim i 
centrowym. W obronie pola
ków wystąpił z gorącem prze
mówieniem w Sejmie pruskim 
poseł poznai1ski Trąbczyński. 
Dowodził on, że Niemcy traktu
ją nas, jak niewolników. Rząd 
zachowywał się dlatego biernie 
i nie pośredniczył w zatargu, 
że sympatyzował z właściciela
mi kopalni. 

Katastrofy kolejowe. 
Chyba wrócimy do dawnych 

dobrych czasów, gdy ludziska, 
nie mając jeszcze pojęcia o elek
tryczności i parze, człap, człap, 
człap jechali sobie bryką, ko
czobrykiem lub karocą - 25, 50. 
100 i więcej mil. 

„ Miła perspektywa!" powie
cie na to sz. czytelnicy. A ja 
zauważyć pozwolę, że gorsza 
dziś perspektywa jechać nasze
mi skarbowemi kolejami, bo ... 
można skarb największy, a no-

POCZTÓWKI 
Malarzy Polskich 

Poleca 
W. KURCZY Ń S KI 

Warszawa - Wierzbowa B. 
Hurt i detal 

Katalog na żądanie. 

Antoni Dalba 
spmwca zamMhu "" k1•ó!łl. Wiktom Ema

tutela H-go. 



• 

Rozbity pociąg. Transportowanie rannych. 
Katastrofy na kolejach nadwiśla1iskich. Sekule i Moszczany . 
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niby własne życie postradać, 
najmniej spodziewając się tego. 
Bo doprawdy, w przeciągu dwuch 
dni 3 katastrofy, czyli 11/2 dzien
nie (musimy się na gwałt ułam
ków uczyć) to już trochę za 
wiele. 

Przez niedbałość lub zap1!0-
wadzanie najniepotrzebniejszych 
oszczędności - życie narażają, 
a to już przechodzi wszystko, 
co tylko możnaby w tej mierze 
napisać! Ale tor szeroki na 
"skarbowej kolei wiedeński ej" 
ma być budowany. Doprawdy, 
każdy przecież zrozumie, że przy 
dzisiejszych urządzeniach, czy 
niemcy będą mieli wązki, czy 
szeroki tor - dadzą sobie radę 
z jazdą do Warszawy, o ile nie 
stanlj, im na przeszkodzie inne 
prawdziwie rozumne strategicz
ne urządzeni a. Szeroki tor ... 
i szeroko popłyną miljony! 

Wracajmy teraz do katastrof 
a notować będziemy w chrono
logicznym porządku: 

1-sza wydarzyła się na odno
dze Brzeskiej kolei nadwiślań
skich. Za Łukowem, na rozjeź 
dzie Sokule, pociąg osobowy 
wpadł na pędzące przeciwko 
niemu, po spadku, wagony z ro
zerwanego pociągu towarowego . 
Zderzenie było fatalne - jBdna 
osoba zabita, trzy ciężko ranne, 
25-lżej. Wagony towarowe i pa
rę osobowych strzaskanych lub 
silnie uszkodzonych. 

2-ga miała miejsce również 

na linji na\iwiślańskiej . Pociąg 
pośpieszny War szawa - Kijów, 
wskutek źle nastawionej zwrot
nicy, wpadł na pociąg towaro
wy na stacj i Moszczany. I znów 
5 osób ciężko rannych 3 - lżej . 
Wagony spiQtrzone i porozbijane. 

3-cia katastrofa wydarzyła się 
na kolei warszawsko - wiedeń
skiej pod stacją Rudnikami. 
Pociąg towarowy wykoleił się 
i uległo rozbiciu kil kanaście wa
gonów. Rannych jest 10 osób ze 
służby drogowej, z których 2-
ciężko i 8-l żej . 

Obfity i krwawy plon. 

Skarb w morzu. 
Około Gibraltaru zderzyły się 

dwa okręty „Oceanja" i „Pi
sagua". Pierwszy zatonął, dru
gi- silnie uszkodzony- zdołał 
jeszcze zawinąć do portu. Pod
czas katastrofy kilkanaście osób 
utonęło. 

W kasie „ Oceanji" znajdo
wało się 7,000,000 rubli; nad wy
dobyciem tego skarbu od kilku 
dni pracują nurkowie. Praca to 
wielce niebezpiecz na i uciążli
wa, gdyż kasę pancerną trzeba 

będzie otwierać w wodzie a po 
otwarciu rozb ijać dalsze skrytki 
gdzie mieszczą się pieniądze, 

Konkurs piękności dzieci. 
(patrz str. 18) 

We Francji pozawiązywały 

się specjalne stowarzyszenia, 
mające na celu rozwój fizycz
ny i racjonalne wychowanie 
dzieci. Ludność Prancji zmniej
szała się stale i to właśnie s)de
rowalo usiłowania społeczeństwa, 
żeby przeciwdziałać tej kl~sce 
narodowej. , Konkurs więc, któ
ry ogłosiło pismo „Petite Mei·e". 
nie jest wyłącznie konkur~ 
sem piękności dziecinnych ' bu~ 
ziaków, lecz-wogóle kształtó~v ~ 
budowy dzieci. Dla ambittiych 
wychowawców jest to bąd~ co 
bądź bodźcem do baczenia '.nad 
rozwojem i hygjeną dziecka. 

t. 

Katastrofa na morzu. Maszty zatopionego okrętu „Ocealljti" widniej>~. na~l falami. 
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HYGIENA PIĘKNOŚCI. 
W praktyce mojej hygieniczno-kosmetycznej 

oraz w znacznej ilości otrzymywanych piśmien
nvch zapytań z żądaniem odnośnych wskazówek, 
s1;otykam się często z kwestją wyrzutów skórnych, 
spowodowanych nieznośną przypadłością, zwaną 
„ wą.gr am i". Skóra ludzka wydziela tłuszcz 
potowy, który chroni ją od wysychania, zapew
niając jej miękkość, elastyczność i delikatność. 
Tłuszcz ten, w zetknięciu z powietrzem, rozkła
<la się na kwasy tłuszczowe, te zaś wywołują 
podrażnienia skóry, czyli zapalenia i pryszcze. 
Otóż w większych porach tłuszcz - pot zgęszcza 
się a przyjmując z zewnątrz pył i nieczystość, 
nabiera wyglądu brudnego, niekiedy na wet czar
nego-nazywamy to w ą g r am i. Dzielą się one 
na 3 okresy. Okres pierwszy objawia się tymi 
właśnie czarnymi punkcikami w porach osiadły
mi. Jeżeli nie wytępimy wągrów w zarodku, 
to jest 'Właśnie w tym pierwszym okresie, to po 
pewnym czasie następuje zawsze i koniecznie 
okres drugi, którego objawem są pryszcze, wy
dzielające ciecz łojową, drażniącą skórę i powo· 
dującą jej zapalenie. Trzeci okres wągrów bar
dzo już trudny do wyleczenia, przejawia się 
w formie podskórnych jakby guziołków, bolących 
·za dotknięciem, zaczerwienionych, z nurtującą 

podskorną materją . 

Wą,g1·y nawi( dzają twarze męzkie i kobiece 
zarówno i to w każdym wieku, najbardziej tra
pią ludzi młodziutkich między 12 a 18 rokiem 
życia. Chcąc wyświadczyć przysługę Czytelnicz
kom i Czytelnikom moim, pragnę udzielić im 
rad i 'wskazówek, za pomocą których walka z tą 
istotną plagą stanie się dla nich możebną i osią
gnie pożądany skutek, to jest oswobodzenie się 
od tej tak przykrej i szpecącej dolegliwości. 
Przedewszystkiem, należy poznać środki i spo
soby ochraniające od wągrów, niedopuszczające 
do pojawienia się ich na twarzy. Osoby, posia
dające skórę skłonną do przetłuszczania, powin
ny stale posługiwać się do mycia twarzy my
dłami n e u t r a 1 n e mi lub o trąb k am i ab a
r id owe mi suszącemi lekko skórę- woda musi 
być koniecznie przegotowana - o temperaturze 
pokojowej, to jest letniej; po obtarciu twarzy 
należy ją lekko zwilżyć spirytusem s a 1 i
e y 1 owym kos mety cz ny m. Operację tę 
najlepiej uskuteczniać na noc a rano twarzy 
nie myć, tylko ją znowu leciuchno zwilżyć tym
że spirytusem.' Niema tak tłustej i skłonnej do 
wągrów skóry, któraby -przy takiem postępowa
niu nie doszła do normy. 

W następnej mej „Hygienie piękności" 
'podam najlepsze sposoby leczenia wągrów we 
wszystkich trzech okresach. 

"Marcele. 
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Rewolucja w Stanach po
łudniowych. 

W południowo-amerykańskich 
rzeczpospolityeh wciąż ·jeszcze 
wre. Ekwador, Paragwaj wszy
stkie te państewka są dziś jak
by podminDwane. Dochodzi tam 
nieraz do barbarzyńskich wr
bryków. Niedawno zlynczowano 
5-ciu przywódców rewolucyjnych, 
uwięzionych przez wojska rzą

dowe. Tłum ciemny, mszcząc 
się za straty w ludziach pod
czas bitwy z rewolucjonistami, 

. dowiedziawszy się o pojmaniu 
przywódców wtargnął do więzie
nia i ukarał ich doraźnym sądem. 

oKonku,rs piękności dzie ci. RozpromieniOnt\ mt11unsia trzyma swą nagrodzoną iiociechę . 

Epilog obl4tźenia bandyt y W Łodzi. ZaMtego bt111dytę przencszą clo Jll'Osekto1~um. 
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· A. NIPssen. 
Jeden ze zlynczowt1nych przywódców rewo

[:lucji w St11Lrnch polucln. Ameryki. 



Szopka warszawska. 
Pod nazwa, ta, µo wstał w W ar

szawie teatr Kukiełek, pomysłu 
Feliksa Kwiecińskiego ze współ
udziałem pp. Borzyma, Gzepity, 
Baranowskiego. Przed oczyma 
,widzów w ładnym budyneczku 
ad hoc zbudowanym, przesuwają 
się charakterystyczniejsze posta
cie z życia vVarszawy, które ba,dź 
monologują, bądź śpiewają gło

sem naturalnym-naśladowanym 
przez aranżerów przy akompa
njamencie stosownej muzyki. 
Rzecz ładna, wesoła i aktualna. 

Lasocki. Kamiński. Gorczyński. Frenkiel. 

(Szopka warszawska). 

Sz. Czytelników jeszcze raz najuprzejmiej prosimy o· rozdanie znajomym przeka~ 
zów dołączanych do poprzednich numerów „Złotego Rogu". . 

WRRUNKI PRENUft\ER1\TY: 
W Warszawie z odnoszeniem do domu, rocznie rb. 4.- półr. rb. 2.- kwart. rb. 1.-
W Królestwie i Cesarstwje z przes. poczt. „ „ 4.60 „ „ 2.30 „ „ 1.15 
Za granicą i za oceanem „ „ „ „ 5.- „ „ 2.50 „ „ 1.25 

li 
W Austrji i Galicji „ „ „ 12 kor. 50 h. „ 6 kor. 50 h. „ 3 kor. 30 h. 
Numer pojedyńczy kąp. 10 - halerzy 2b. Zmiana adresu- 20 kop. 

Prenumera.torowie przybywa.jąoy od II-go kwa.rta.łu otrzymują początki drukująoych się powieści; opła.oająoym pre
numeratę za. I-szy kwa.rta.ł, wysyła. się komplety pisma.. Prenumera.tę przyjmuje Administracja. "ZLOTEGO ROGU" 

w Warszawie Mazowiecka .M 5, wsz7stkie powa.żniejsz!I księga.rnie i biura. dzienników. 
CENA OGLOSZEŃ: Na. 2 str. okła.dki, przed tekstem (wiersz petitowy) 40 kop, Na.desła.ne, w tekście-75 kop. 
Rekla.my-40 kop. Ogłoszenia. na ostatnich kolumnach i na 3 str. okładki 20 kop. Na. 4 str. okła.dki-30 kop. 

Redaktor przyjmuje w sprawach literackich i artystycznych w soboty od godz. 5 do g. 7 wieczorem. 
Redakcja otwarta od g. 12 do 3 po poi. i od g. 5 do 7 w. Administracja otwarta od g. to rano dog. 7 w. 

Przedstawicielstwo na Łódź; Biuro dzienników „Promień". 

Wydaw. „ Warszawska Spółka Nakładowa." Redaktor Walent~ Zieliński. Sekretarz Eustachy Czekalski. 
Klisze wykonał zakład R. SAWICl(IEOO, Wspólna 45. 

Inż. Rychłowski, Wehr i S-ka 
Biuro Hydro-Techniczne 

Firma egzystu)B od roku 1894. Wykonała 1056 

STUDZIEN ARTEZYJSKICH 
i najgłębszy otwór świdrowy 

am;stó p. 

· Warszawa, Krucza 24i 
·-• -:r ...... w,j(I -

telefon 10-24.j 

P • • • przemysł krajowy Chromolin He· op1era1c1e gnera, najlepsza najtańsza pasta do 
obuwia. Wyrób krajowy. Hegnerol najtańszy płyn do czy
szczenia wszelkich metali. Wyrób krajowy. Żądać wszędzie. 

Fabryka w Warszawie, Ordynacka. 

BIURO i PRŁED~IEBlOR~TWO MELJORACJ.l ROLNYCH 

Inżyniera T. SKORACZEWSKllGO 
WARSZAW A, ul. Mokotowska 59, tel. 252-86. 

Flija: Śrem, W. Ks. Poznańskie. 

Druk L. Bilińskiego i W. Maślankiewicza, Nowogrodzka 17 

,, P O M A L I N -'' 
najlepsza pasta do obuwia 

s TfłNISŁJ\Wł\ FI s z ER 
Marszałkowska 63. 

Ż ą d a ć wszę dz i e. 

Kto dba o wartość Motoru Helena SEIDENMlNO 
E I e k t r y c z n e g o, niechaj 
się z każdą jego niedokładnością lekarz-Dentysta, HOŻA 39, Telefon 14 
uda do Zakładu Elektrycznego 

Maksym a ~ '~ ~· JiiHl!łli!li!fi!U§ill!illm!i 
~~ Michalskiego 

Warszawa Wilcza 13. 
Tel. 253-88. 

Żądajcie wszędzie 
znane ze swej dobr 

perfumy i wody kwiat 

Dr. L. Płużański Id l" H k „ ea „ a-na-
Le.k. szpit. św. Łazarza. Char. 
skór. L wener. (stos. 6,06). Nowy- T-wa S. I. Czepelewiecki i S
świat 37, tel. 95-65. Od 1-3 

i od 6-8 po poł. 



DODATEK HANDLOWO.-INFORMACYJNY. 

ROntftR RRftJOWY. 
W zrozumieniu dobra 1niblicz

ności, a przytem i pomyślnie 
nadarzającej się sposobności roz
winięcia przemysłu swojskiego, 
przedsiębiorcy tutejsi, przed kil
kunastu laty, otworzyli w War
szawie fabrykę koniaku „ Impe
rial", cieszącego się obecnie 
bardzo szerokim zbytem nawet 
na najdalszych kratl.cacn Cesar
stwa. 

Ifoniak „Imperial ", pod kie
runkiem specjalisty, sprowadzo
nego z Charenton we Fran
cji, jest destylowany z natu
ralnych .i czystych win be
sarabskich i krymskich. 

O bezwzględnej naturalno
ści i czystości koniaku „Im
perial" świadczą wyniki ana
liz, dokonywanych rozmaity
mi czasy przez takie powagi 
naukowe. jak dr. L. Nencki, 
zasłużony krajowi mag. nauk 
przyrodniczvch, Napoleon Mi
licer, · lub c~s.-król. chemicz
no-fizjologiczn~ stacja anali-· 
tyczna w Klosterneuburgu 
pod Wiedniem. 

Wszyscy analitycy pomie
nieni zgodzili się na jedno, 
iż części składowe koniaku 
„Imperial" w zupełności do
równywają najlepszym ko
nt"akom francu!ikim. , 

Orzeczenie to ma [niesły
chaną wagę nietylko dla o
sób zqrowych. , 

J3o zważmy, iż znany ba
dacz-hygienista, prof. Binz, 
w odczycie, wygłoszonym w 
berlińskiem Towarzystwie Hu
felanda, zbijając pierwotne 
ui)rzedzenia świata lekarskie
go, wyraźnie i stanowczo za
leca pokrzepienie sił osób 
chory.eh używkami alkoholi.cz
nemi. 

Odczyt ten został obszer
nie streszczony w M 6 „~le

dycyny" z dnia 7 lutego r. 
1!)03. Nadmienić zaś należy, 

iż do rzi;du najo.dpowiedniej
szych używek alkoholu nale
ży koniak, lecz koniak nie
skażony żadnymi zafałszowa

niami. 
Wszystkie te zalety posia

da właśnie koniak „Imperial" 
fabrykac,ii warsz·awskiej. 

Pod względem wyborowe-
1 ·~ I•• : 
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go. a wykwintnego smaku i za
pachu konkuruje on nader sku
tecznie z fabrykatami francu
skimi, co nie przeszkadza, iż 

jest o wiele tat\.szy od zagra
nicznego. 

Fabryka, po rozszerzeniu, 
mieszcząca się obecnie w Ale
jach Jero~olimskich M 120, sta
nowi dzisiaj firmę poważną. Zdo
była ona uznanie nie tylko sta
ł.reb odbiorców. Na wystawie 
w Muzeum Przemysłu i Han
dlu w vVarszawie w roku 18!ll 
przyznano koniakom „Imperial" 

medal srebrny; w tymże roku 
na wystawie w Brukseli nagro
dzono ją medalem złotym, zaś 

na wystawie wszechrosyjskiej 
w Niżnym Nowgorodzie w roku 
18!l6 medalem srebrnym. 

Ogół światłych przyjaciół i 
protektorów przemysłu krajowe~ 
go, w ten sposób pojętego, musi 
i powinien wykluczyć ze swego 
stołu podejrzanej wartości koniaki 
zagraniczne, jeżeli posiada czy
ste, zdrowe i tanie własne konia
ki "Imperial", odznaczające się 
nadto własnościami leczniczemi. 

Oddział koniak.ów. 

Wyrób.;_ wódek·. 




